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O  w a łk u  ę ja k o  n a rzęd ziu  do u p ra w y  
r o l i .

Narzędzie to tyle użyteczne w rolnictwie i bez 
którego przy wyższej kulturze gruntów obejść się i 
ziemi przysposobić pod zasiew roślin n iepodobna, 
zdaje się w naszym kraju mało jeszcze używane, a 
ja k  z wielu względów można wnosić mało nawet znane.

Przy dobrej uprawie ugorów, przy każdej orce 
grudowate i spiekłe skiby powinny być skruszone i 
ile możności sy p k ie , lecz tego sama brona , choćby 
najlepsza, na mocnych gruntach nie dokaże bez po­
mocy wałka.

Ostateczne nawet uprawienie roli pod zasiów 
bez wałka uskutecznić się nie może: bo nim tylko 
pozostałe jeszcze grudki skruszyć się d a j ą ; nad­
to na ogładzonej i ściśniętej powierzchni więcćj 
wschodzi chwastów, co jest  ważną rzeczą, gdyż ro­
snąc z zasianem zbożem odbierałyby mu całą po- 
żywność, a teraz przyorane s taną ' się dla niego po­
żytecznym pokarmem i ziarno siane na takową ro­
lę w równiejszych padnie odległościach.

Zboże ozime rozsiane i p rzy o ran e , albo tćż i 
siew wierzchni włóczy się ty lko ,  ale nie wałkuje: 
bo lepiej że są  małe grudki, gdyż one zasłonią mło­
de rośliny od ostrych zimowych wiatrów i zbytnie­
go przylegania śniegów, lecz po gruntach mursza- 
tych kiedy korzonki obnażone z z ie m i , którą mróz 
rozsadził i wiatry uniosły, wystawione na działanie 
powietrza nieochybnej oczekują z a tra ty ;  przeszedł­
szy rolę wtenczas w a łk iem , uratuje się ich n ie­
zawodnie.

Nawóz stajenny słomiasty, pomimo całćj s t a r a n ­
ności o racza , trudno jest  przyorać , żeby go skiba 
całkowicie p rz y k ry ła , połączyć go więc z ziemią 
można tylko za pomocą wałka.

Kto w jesieni podoraną rolę na wiosnę gdy o- 
beschnie wprzód zabronoje i zawałkuje potem dopiero 
zasieje, przyorze, zawlecze i jeszcze zawałkuje, ten 
niezawodnie przy zbiorze zobaczy znaczną różnicę 
w sprzęcie z ro l i ,  z którą się tym sposobem obe- 
szedł, a z roli podług dawnej rutyny uprawionej. *) 
Używając wałka w uprawie gruntów zważać tylko 
potrzeba na stan w jakim się one podczas siewa 
znajdują , jeżeli przeschłe o tyle że się pruszy za 
b r o n ą , można sobie śmiało postąpić podług wyżćj 
opisanego sposobu , lecz jeżeli jeszcze m o k re , a 
nie można się już dłużej z siewem ociągać , to się 
wrzucone ziarno w ziemię tylko przewlecze i da 
wałkowania sposobnej oczekuje pory.

Jęczmień i owies, bez obawy, chociażby już po- 
w schodził,  można wałkować. Wałkowanie jarzyn 
ma tę wielką jeszcze z a le tę , że przytłaczając po 
wierzchu ro lę ,  zasklepia ją  i nie dozw ala , o so ­
bliwie w latach posusznych , ulatniać się wilgoci, 
która  jas t  potrzebną do życia i wzrostu roślin. S ło ­
wem , nie ma ani jeduego gatunku z ie m i, któraby 
się nie dała wałkować, ani też rośliny, któraby s ię  
lepiej nie wykształciła, byleby tylko czas był trafnie 
upatrzony.

*) W y jd z ie  tu w ięcej robocizny, ale i w ię k sz y  plon; 
l ep sz a  uprawa w y m ag a  m niejszej przestrzeni  
ziem i, aby obfiite mieć zbiory; można zatem bę­
dąc z  tej strony pokrytym, osta łe  pola obrócić na 
sz tu czn e  łąk i i pastwiska.
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W upraw ie  roś lin  pas tew nych  szczególnie  na  ły ­
kach  sz tucznych  w ałek  je s t  niezbędnie potrzebnem 
narzędz iem . Rośliny w końcu lipca lub na początku  
s ie rp n ia  posiane zbyt je szcze  s łabo pod je s ień  z a ­
k o rze n ia ją  się, aby się  mogły w rażeniu  zimy oprzeć. 
O stre  p rzym rozki marcowe wyciągają ich na  w ierzch  
ziemi, a w iatry  z niej obnażają ;  niczem ich  ta k  nie 
można pora tow ać j a k  gdy się  wałkiem przy tłoczą .

W ałki mogą być trojakie.
1) Z l a n e g o  ż e l a z a  w formie c y l in d r a ,  / u

łokc ia  w przecięciu  mającego. Grubość że laza  z a ­
sto sow aną  być powinna do większej lub mniejszej 
zw ięzłości ziemi. D ługość  ma mieć 6 do 8 stóp. Po 
bokach porobione są  krzyże w bukszy w których  p rze ­
biega n a  w skroś oś że lazna ,  do końców k tóre j p rzy ­
mocowana je s t  pó łram a drew niana.  Z am ias t  ram y 
m ożna dać łańcuch , do którego n a  środku  dają się 
orczyki.

Ram a oku ta  z dyszlem je s t  dogodniejszą na g r u n ­
ta  pagórkow ate  i s toczyste ,  albowiem konie w s trzy ­
mać mogą pęd w ałka gdy się z góry toczy.

2) K a m i e n n e .  Z kam ieni m łyńsk ich ,  kw arco ­
wych i g ran itu .  Objętość takiego w ałka  może być 
m nie jszą  od 3/ a do jednego  łokcia grubości.  Po bo­
kach  o sadza ją  się  w punkcie środkowym czopy że­
lazne n a  ołowiu , a  na  tych za łożona  ram a  z  dy­
sz le m ,  lub jeże li  pola s ą  p ła sk ie ,  daje s ię  łańcuch .

3) D r e w n i a n e .  W ybiera s ię  n a  ten cel od­
ziomek dębowy p ros ty  18 cali g ruby  i 3 do 4  łokci 
długi.  Po środku  ta rczy  da ją  się  czopy ż e la zn e ,  a  
n a  te z a k ła d a  się  ra m a  z dyszlem lub daje s ię  ł a ń ­
cuch. Ważnym je s t  warunkiem  przy  tych w ałkach , 
aby pod cyrkiel były o k r ą g ł e , inaczej nie tylko s ię  
konie  na tęża ją  ale i robota  nie g ładko  idzie. *)

Tam gdzie trudno o dębinę , można także z  in ­
nego d rzew a nas tępującym  sposobem robić w a ł k i : 
Robią s ię  t rzy  ta rcze  z brusów, 15 cali w p rzec ię­
ciu m a ją c e ;  do tych ta rczy  przybijają  się  ła ty  d łu ­
gośc i 3 do 4  ł o k c i , tak  ściśle iż się  ztąd  utworzy 
cylinder. Ażeby za ś  był całkiem okrąg ły  należy kan- 
ty ł a t  heblem zg ładzić .  Po bokach ta rc z  w punkcie 
środkowym um ieszczone być powinny h ak i ,  do k tó ­
ry c h  daje się  oku ta  ra m a  z  dyszlem. Wałek ten po-

*) W a łe k  ten można także nabić żela/.nemi zębam i  
na 4 cale od siebie oii ległeroi, 3 do 4 cali d łu g iem i  
i %  cali grubein i; r z ę d y  kolców iś ć  pow inny na 8 
ca li  i to tak aby w drugim rzęd z ie  przypadły  w  
przedzia ły , na których pierwszym ich n iem a W a ł ­
ki takie powinny mieć 5 stóp d łu gośc i  i 2 s to -  
py grubości.  Rama z dyszlem powinna być mo­
cn ie jsza ,  bo w ięk szy  jest opór przy robocie.

k ry w a  się  że lazną  blachą, ażeby zaś  był dość c ię ż ­
ki, można, nim całkiem się  zabije, wypełnić go p ia ­
skiem, g liną  lub szu trem .

J e sz c ze  s łó w  k i lk a , o upraw ie n ow ego  
gatunku buraków  cu k row ych , tak  na»  

zw an ych  ta lerzy  ko w a ty  ch .

Nie można powiedzieć aby u p raw a  ta le rzykow a-  
tych buraków  zupełnie pozbawiona była w szelakich  
ko rzyśc i :  Jeżeli  bowiem zw ażam y na to że onych 
ta le rzykow a te  r o z ra s ta n ie  się  w z i e m i ,  ocien ia jąc  
ro lę  zapobiega u lo tn ianiu  się  pod je j  pow ierzchn ią  
zna jdu jące j s ię  w ilgoc i,  tudz ież  że tylko najwięcej 
6 cali  za p uszcza ją  s ię  w z iem ię ,  a ztąd  iż mniej 
tak  podczas upraw y ro l i ,  j a k  i p ie lęgnow ania s a -  
mychże buraków  zużyw a się  roboty i c z a s u , nade- 
w szys tko  z a ś  że zbiór onych je s t  n ad e r  ła tw y ,  bo 
p raw ie  tylko ręk ą  wyrywać je  trzeba, p rzyznać  m u­
sim y, że j a k  każda  rzecz  ma sw ą z łą  i dobrą  s t r o ­
nę , tak  i ta nowa ro ś l in a  nie j e s t  zpod tego ogól­
nego p raw id ła  wyjęta. Chodzi tylko o to k tó ra  p r z e ­
w aża s t r o n a , o t o , ja k ie  s ą  o s ta tn ie  uzasadn ione  
w y p a d k i ; we wszystkićm bowiem św iadczą  sk u tk i  
o w artośc i  przedmiotu , te za ś  m uszą  być odpowie- 
dne celowi. Główne więc p y ta n ie :  czyli pomimo ł a ­
twej upraw y ta lerzykow atych  b u r a k ó w , os iągnę te  
z n ich  sku tk i  z rów now ażą  się  ze sku tkam i buraków  
sz ląsk ich  ? Co do nas  p o w ta r z a m y : jeżeli kto u p ra ­
wiać zam ierzy ł  ta le rzykow a te  burak i na wykarin d la  
bydła, lub ja k o  warzywo dla ludzi,  widoczna, że go 
u p raw a  onych  najmniej kosztować będzie, i że pod 
względem karm u dopnie swego celu, ale jeź li  celem 
będzie w yrabiać z nich cukier,  wtedy u p raw a  onych 
p rzy d a  się  takim tylko gospodarstw om  które swe 
burakow e niwy źle i niedbale upraw iać  zw y k ły :  
gdyż tak  plon onych zaw sze  j e s t  mniejszy ja k  też i 
wydatek  cukru  szczuplejszy .  D ośw iadczenia  bowiem 
w wielu p rzeds ięb rane  miejscach nie w ypadają  na  
korzyść  ta le rzykow atych  buraków, wszędzie m niej­
szy  plon niżeli z buraków sz ląsk ich ,  ja k o tćż  zn acz­
nie poślednie jszy  p rodukt i mniejszy onego wyda­
t e k ,  j e s t  osta tecznym  uzasadnionym  wypadkiem. N a  
dowód tych  tw ierdzeń przytoczym y to ty lk o , co po­
wzięliśmy w nasze j  agronom icznej podróży, to j e s t :  
że w dobrach Reitz i Blańsku do k s ięc ia  H ugona  
Salin (w M orawie) należących, od p a re  la t  n a  wiel­
ką  in iare up raw ia ją  ta lerzykow ate  burak i ( B latru- 
hen ) ,  a le zaw sze okazuje  się, że ich plon m niejszy  
od buraków  sz ląsk ich ,  sok g o rszy ,  t ru d n y  do oczy-



—  181 —

szczenią, a  ztąd i cukier podlejszy; dlatego zamie­
rzyli tam zaniechać uprawę tych buraków, co naj­
lepszym dowodem, że się nie wypłacają, ze je  upra­
wiać nie warto. Jeszcze gorsze wypadki miała cu­
krownia w Napajedl (w Morawie): wyrachowano bo­
wiem tam, że uprawiając talerzykowate buraki i wy­
rabiając  z nich cukier, można się wystawić na s t ra ­
tę sześciu tysięcy złr. srebrnych, uprawiając je na stu- 
morgowej przestrzeni pola.

Równocześnie, jak  gdyby na świeży dowód twier­
dzeń naszych, wyczytujemy z czaso p ism a : B erliner  
G ewerbe Industrie  und  H andelsblatt następujące do­
niesienie cukrowni akcyonaryuszów w Mukrenie o- 
bok Alsleben: »sprowadzone z Wiednia nasienie ta -  
lerzykowatych buraków wydało takiego samego kszta ł­
tu buraki , atoli najróżnorodniejszej odmiany, t. j. 
jasno  i ciemnoczerwonćj , żółtej, brunatnej i białćj 
barwy. Miazga burakowa wyglądała tedy zafarbowa­
ną i bardzo prędko przybierała na powietrzu ciemny 
k o lo r ; sok wyciśnięty ważyt 53/ ri°/0 B, miał smak 
ostry  i nieco słony. Defekacyja okazała się regularnąj 
potrzeba było atoli do oczyszczenia soku dużo wa­
pna  , chociaż obok niezwyczajnego dodatku wapna 
sok nie reagował alkalicznie; po oczyszczeniu wy­
glądał zielonkowatożółto, miał smak ostry, mało 
słodki , więcćj do soli glauberskiej podobny, który 
nawet po koncentracyi i podwójnem cedzeniu przez 
węgle czuć się dawał N astępnie , chociaż klarowa­
no sok, źle się gotował, był mętny i nieprzyjemne­
go zapachu, a odgotowany z trudnością się krysta­
lizował. Skrystalizowany cukier pozostał pomimo po­
krycia ciemny, m dły , mało słodki i zdradzał nie­
przyjemną gorzkość. Kosztem cukru utworzyło się 
dużo melasy, tak że odgotowane syropy mało tylko 
wydały drugiego produktu.

Przerobiono tym końcem 500 cetnarów talerzy- 
kowatych buraków, z których 7 5 %  soku wyciśnię­
to, a z tego zaledwo 6 % %  otrzymano masy cukrowej.

Okazało się więc i tam , że ten gatunek bura­
ków nie daje zapowiedzianych korzyści i że zwy­
kłym burakom szląskim sprostać nie zdoła.

Tyle jako odpowiedź na wezwanie szanownćj re- 
dakcyi w nrze l i ty m  Tygodnika ponowione, i na 
stwierdzenie sprawozdania mego, umieszczonego w 
5tym numerze.

W Wićdniu, dnia 20 maja, 1845.

J ó z e f  Żyw icki.

Co też  oprócz g orza łk i m ożna w yrabiać  
z ziem niak ów ?

Rozszerzone towarzystwa mierności i wstrzemię­
źliwości po całym kraju wywarły jnż  swój zbawien­
ny wpływ na gorzelnie i propinacyje, tudzież nałoże­
nie dosyć wysokiego podatku od wyrobu gorzałki 
sprawują to, że ziemniaki, których uprawa tak bar­
dzo jes t  u nas rozszerzona, nie będą przyuosić ta ­
kiego pożytku dla gospodarstwa jak i  do niedawna 
przynosiły. Gdy się więc okoliczności zmieniły, któ­
re ziemniakom sprzyjały, należy nam pomyślić nad 
tem : czyliby nie pożyteczniej było ziemniaki na co 
innego przerabiać a niżeli jak  dotąd było na samą 
wódkę? bo tej gwałtowne wyrabianie i nad wszelką 
potrzebę rozmnożenie na żaden sposób nadal utrzy­
mać się nie może i zamiast zysku przyniosłoby o- 
czywistą stratę. Nie tak to dawno jak  nie wiedzia­
no o tem, że z ziemniaków może być wyrabiana 
wódka, wszakże wyśmiewano Napoleona gdy cukier 
z buraków kazał wyrabiać! a teraz wódka z zie­
mniaków zalewa cały k r a j , a bardzo zanosi się na  
to że cukier wyrabiany z buraków weźmie zupełną 
przewagę nad cukrem wyrabianym z trzciny. Można 
z pewnością przepowiedzieć że niebawem to n as tą ­
pi, iż u nas  syrop wyrabiany z krochmalu ziemnia- 
kowego albo starannem dochodzeniem badaczów przy­
rody w cukier zamieniony z o s ta n ie , albo pospolicie 
i najtaniej znowu zastępować będzie cukier w sm a­
żeniu różnych konfitur tak mokrych jako i suchych, 
w pieczeniu ciast cukrowych, nadto potworzy nam 
różne zdrowe i smaczne piwa i wina rozmaitego 
smaku i woni. Bo czćmże jes t  brzeczka piwna, czem- 
że je s t  moszcz winny, jeżeli nie słodyczą ? która  
dopiero przez wyburzenie i przetrawienie się nabić- 
r a  winnego smaku. I tak piwo zrobione z syropu 
ziemniakowego dostanie od chmielu woń i szczyp- 
kość ,  a wina z syropu ziemniakowego zrobione o- 
trzymają według woli je  robiącego smak i zapach 
z dodanych soków owocowych, albo nawet ziół i 
kwiatów. Wszakże mamy i prawdziwe wina piołunem 
zaprawne. I dla tego nie można wynaleść przyczy­
ny dostatecznej aby syrop krochmalowy albo sam 
albo w dodatku nie miał wydać wybornego p iw a :  
bo zapewne wiadomo jest  powszechności ileto do­
datków wchodzi do zrobienia doskonałego angiel­
skiego piwa i porteru. *) Wiemy także jakto  za-

*) D zieło  w ysz łe  z  druku w  W arszaw ie r. 1821  
»Nowy piwowar , czyli  teoryczno -  praktyczna 
szkoła wyrabiania rozmaitych gatunków piwa

*
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p ra w ia ją  i fabrykują  w ina szam pańsk ie  i m adery, a 
inne w yw arza ją ,  s łodzą ,  wyskokami d o le w a ją , s i a r ­
k u j ę ,  a  nam za  macicorodne przedają . Czyliżbyśmy 
tego  sam i zrobić nie mogli? sa d zą c  macicę w inną i 
choćby nam ta  nie nader  s łodkie wydała  g ro n a  , to 
do wyciśniętego z nich soku, zam ias t  sucho rożuych  
ja g ó d ,  ja k  robią w W ę g rz e c h , dodalibyśmy sy ropu  
kartoflanego, aby z nich zrobić maślacze. Otoż do- 
morodne w ina n iekosztowne a pewnie zdrowe u d a ­
d z ą  się  niezawodnie. Z d arzy ło  się  p iszącem u to pić 
paro le tn i  i j u z  nieco w ytraw ny s o k  p o r z e c z k o ­
w y  c u k r e m  z a p r  a  w n y, pobutelkowany i zasrnół- 
kowany i wielu z nim wraz napój ten kosz tow ało  
i  p r z y z n a ło : ze s łu szn ie  ce sa rz  niemiecki za  n a j le ­
psze  wino podobny trunek  uzna ł,  gdy mu go p o d a ­
no p rzy  obiedzie danym od m ias ta  F ra n k fu r tu  n a  
sejmie koronacy jnym ; co je s t  h is to ryczną  praw dą. 
N ie  godzi się  też p rzepom inać naszego  s ta ro p o lsk ie ­
go napoju  miodu: gdy j e s t  t łu s ty  i w półprze traw io-  
ny, bez up rzedzen ia  mówiąc,, w yrów na dobrej made- 
r z e , a czyż syrop ziemniakowy nie może nam dać 
najlepszych, miodów, w iszniaków , m alinników, dere- 
niaków  ? Wyciśnięty sok z o s trężyn ,  czyli ożyn d łu ­
go bez zepsuc ia  się  zachow uje  i ma zupełnie  podo­
bny sm ak do wina czerwonego.

N ie m ożna więc dosyć zachęcać pow szechnośc i  
do rob ien ia  różnych  dośw iadczeń do p rz e is ta c z a n ia  
pożytecznego na różne  rzeczy  ziemniaków i p oszu ­
kiw ania  do sp ien iężen ia  ich najlepiej i zyskowniej 
n iżeli  w yrabia jąc  je  na  sam ą g o rza łkę  tylko, której 
powodzenie w naszym k ra ju  zdaje się że niebawem 
się  skończy. Bez p rze sąd u  i uprzedzen ia  sądźm y o 
rzeczach  i stosujmy się do okoliczności czasowych: 
gdy tow arzystw  mierności i wstrzemięźliwości nie 
było, gdy podatku od wyrobu gorza łczanego  n i e b y ­
ł o ,  wtedy dla zysku pieniężnego pożytecznie było 
pędzić g o rza łk ę  z ziemniaków; chociaż | i  wtedy nie 
tyle z iem niaków  sadzono i n iezw racano  całego d ąże­
n ia  gospodarczego  do mnożenia nieskończonej ilości 
w ó d k i ; dziś więc wypada bez oporu szukać  różnych  
sposobów w yrab ian ia  z pożytkiem ziemniaków, w tak  
wielkiej ilości ro zm n o ż o n y ch , i p rze rab iać  je  na  
różne rzeczy nie na sa m ą tylko gorza łkę .  Tu tylko tę 
je szcze  dodać można wiadomość! dla tych k tórzy 
wino i miód z syropu  krochm alow ego w yrabiać  bę-

angie lsk iego  i s ła w n ie jszy ch  trunków słodowych,  
tu d z ie ż  niektórych now i)w ynalezionych  rodza­
jó w  piwa w  w ielk ich  i małych i lośc iach , przez  
Jakuba- S r o c z y ń s k i e g o ,  w  8 ce  str. X I V .  191  
2. i tablic 2.« o składzie tych różnych p iw  naucza.

dą ,  o czem naw et Rzymianie w ie d z ie l i , bo jeden z 
nich  w dziele de re  cellaria  czyli o piwnicy, to n a ­
p is a ł  że cienkie wino potrzebuje piwnicy, a  g rube 
czyli m asne  może s tać  i na  s t r y c h u : bo tam się  
g ru b e  wino prędzej p rzez  ciepło prze traw i,  gdy c ien­
k ie  potrzebuje s tać  w zimnie , aby nie s k w a ś n ia ło ; 
co zachow ać także potrzeba równie i d la  wina j a k o  
i d la p iw a z ziem niaków  zrobionego, osobliwie z  do ­
świadczeniam i i próbkami robionemi naprędce aby 
wiedzieć ja k a  rzecz  będzie z nich po w ytraw ien iu  
dluższetn i nieprzyspieszonem.

S. P.

U w agi nad projektow an ą koleją  żelazna  
w  Cralicyi*

(W yciąg  z listu pisanego z  Paryża,  dnia 2S października, 
1044 roku).

O projekcie kolei że laznej galicy jsk ie j czy ta łem  
w tych dn iach  a r ty k u ł  A lexand ra  hrabiego Cetnera , 
um ieszczczony w Tygodniku ro ln iczo-przem ysłow ym . 
Z przy jem nością  spotykam w tern czasopiśm ie a r ty ­
kuły  majętnych o b y w a te l i ; dobre to rokuje  n a d z ie ­
j e ,  s łuży  to jako  przyk ład  i pilnie rozw ażone wy­
wołuje d iskusyje. Nie za w sze  je d n a k  te a r ty k u ły  
zda ją  mi się  dobrze pomyślane, i tak  jeże li  a r ty k u ł  
o hand lu  wełny w Galicyi w pros t  z L o n d y n e m , u- 
m ieszczony w Tygodniku za  zezwoleniem x iec ia  L e-  
oua S apiehy , zdaje  mi s ię  być p raw dziw ą p rz y s łu ­
g ą  d la  k r a ju ,  jeże li  p ro jek t o żegludze parow ej n a  
D nies trze  p an a  Antoniego M ysłowskiego  trudny  m o­
że je s t  do w y k o n an ia ,  to uskutecznien ie  myśli h r a ­
biego A lexand ra  Cetnera uważałbym prawie za  klę­
skę  dla k ra ju  naszego  *) (? R). Pan  Cetner wzywa dla 
kolei że laznej pomocy rzą d u  (bo uwolnienia od r ó ­
żnych opła t)  i wielkiego poświęcenia od s tanów  (bo 
zapew nien ia  4 '/a p rocentu)  ogromnej więc opieki;  
p rócz  tego wzywa je szc ze  k ilkudziesiąt milionów 
złr .  Gdyby m ieszkańcy  Galicyi dali tych k i lkadz ie ­
s ią t  milionów, musieliby ich oderw ać od handlu  we­
w n ę trz n e g o ,  od rękodzieln ic tw a i ro lnictwa k ra jo ­
wego, trzech  głównych źróde ł  bogactwa narodowego, 
ale h rab ia  Cetner zna  s tan  G a l ic y i , i wie że G a -  
licyja nie j e s t  w s tan ie  dać tych milionów; kap i ta l i­
ści więc zag ran iczn i dosta rcza liby  ich. H ra b ia  Ce-

*) Jes t  j e s z c z e  kilka innych do redakcyi nadesła­
nych u w a g  nad koleją że la zn ą  w  Galicy i z a ­
projektowaną, atoli w ysoki rząd ju ż  bu dow ę  
je j  p o s ta n o w i ł ; w s z e lk ie  w ięc  u w a g i  w  tym 
w z g l ę d z i e  na nic się nie przydadzą. P. r .
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tn e r  bardzo  s łu szn ie  p rzew idu je ,  ze ażeby kap i ta l i ­
ś c i  z a g ran ic zn i  rozebra li  altcyje i dali p ie n ią d z e , 
p o trzeba  im zapewnić 4 '/2 p rocen tu ;  dalej p rz y p u ­
szcza  jeszcze  s łuszn ie j ,  ze ten procent,  k tóry  wyno­
s i  rocznie k ilka  kroć sto  tysięcy z łr. ,  przyjdzie s t a ­
nom zapłacić .  Z kądże te pieniądze śc iągną  s tany  P 
Oczywiście od kupców, rękodzielników i roln ików 
krajow ych!  N a  cożby je  mogli ob róc ić?  na  oświatę, 
n a  spa rc ie  handlu , rękodzie ln ic tw a i ro ln ic tw a k r a ­
jow ego, a  naco obróciłyby w przypadku  usku teczn ie­
n ia  projektu hr. Cetuera ? N a  op łacenie  p rocentu  od 
kapitałów  za g ran ic zn y c h  kapita l is tom  zagranicznym . 
Zdan ie  t o , ze s ta n y  musiałyby op łacać  zaręczony  
procent,  czyli ze kolej że lazna sa m a nie byłaby w s t a ­
n ie  nieść p rocentu ,  opieram  na tern, ze G a l i c y ja b a r ­
dzo mało pos iada  p r z e m y s łu , że z dobrego o p ła c a ­
n ia  się  kolei z Wiednia do L ip n ik a  wcale nie można 
wnosić na  dobre op łacan ie  się  kolei galicyjskiej: bo mię­
dzy S zląsk iem , k tó ry  ju z  zaczyna  rywalizow ać z n a j ­
bardziej przem ysłowem i k ra jam i E uropy , a  Galicyją, 
t a k  ubogą w p r z e m y s ł , żadnego  nie można robić 
po ró w n a n ia .  Prócz tego najw iększy dochód w kole­
ja ch  żelaznych s tanow ią  podróżni,  i tak  np. p rzed 
pó ł to ra  rokiem  o tw arto  kolej ze lazną  z P a ry ża  do 
Itouen, jednego  z najhand low nie jszych  i najbardzić j 
p rzem ysłow ych m ias t  F ran cy i ,  oddalonego o 6 g o ­
dzin podróży s ta tk iem  parowym od morza, a 18 g o ­
dzin  od Londynu. Akcyje było po 500  franków, te- 
iraz te akcyje s to ją  950 f ra n k ó w ; przedsięwzięcie 
więc p rześliczne ,  ale ze zdan ia  sp raw y  kompanii ak- 
cyonary juszów  pokazuje s i ę ,  że tylko )/8 dochodu 
s tanow i p rzewóz towarów. %  za ś  dochodu wnieśli 
podróżni.  Ja k a ż  je s t  ilość l u d z i , k tórzy  będą mieli 
potrzebę podróżow ać n a  kolei galicyjskiej ? Kolej 
więc ta  sa m a nie m ogłaby się u trz y m a ć ;  s tany  mu­
s ia łyby  je j p rocen t opłacać ; ogromneby kraj d la niej 
robił  poświęcenie. Zobaczmyż ja k i  cel j e s t  tej kolei 
żelaznej i ja k ie  korzyśc i byłaby w s tan ie  nieść dla 

k ra ju  ?
P rzeznaczenie  tej kolei byłoby oczywiście w spie­

r a ć  handel z z a g r a n ic ą ; budowanie jej odjęło­
by znaczne kap i ta ły  i r ą k  wiele od hand lu  wewnę­
trznego , rękodz ie ln ic tw a i ro ln ic tw a krajowego i od­
dałoby to w szystko handlow i z z a g r a n ic ą ,  podług 
ro z u m ie n ia  h rab iego  Cetnera m ającem u sprow adzić  
w iększy  wywóz produktów naszych  z a  g r a n i c ę , a  
nas tępn ie  podnieść p rzem ysł  krajowy. Cel ten przez 
zbudowanie kolei że laznćj nie byłby osiągnięty . N a ­
szych  produktów m a łą  ilość kupują  k ra je  z a g ra n i ­
czne (? R) nie dla tego że my nie mamy kolei żelaznćj,

ale d la  tego że my ich  produktów mało kupujemy. 
M ylne j e s t  z d a n i e , jakoby  produkta wywożone za  
g ran icę  płaciły  się  p ien iędzm i; albo jakoby kraj j a ­
ki mógł sp rzedaw ać p ro d u k ta  swoje o ile kupuje od 
nich ich produkta .  Zapotrzebujm y produktów krajów 
zagranicznych , zaprowadźm y fabryki,  do których bę­
dziemy potrzebować farb, machin za g ran icznych  i t .  p. 
podnieśmy rękodzieln ictwo , rękodzieln icy  nas i  w ła ­
śn i  będą żądać od rolników naszych  więcej p rodu­
któw i wzbogacać ich będą a wzbogaceni będą w z a ­
jem nie  w sp ie rać  rękodzieln ików, a tak  jedni i d ru ­
dzy będą konsumować więcej produktów z a g ra n ic z ­
nych. Do tego u ła tw ić t rzeba  handel wewnętrzny, 
to j e s t  rzuc ić  sieć dróg  bitych na cały k r a j : bo cen- 
t ra l izacy ja ,  o której h ra b ia  Cetner w spom ina ,  wcale 
nie może być zas to sow ana  do kom u n ik acy i , to cen­
tra l izow an ie  szkodzi.  P rz ez  zaprow adzenie  w k ra ju  
naszym  wielkich rękodzielni n a  akcyje p rzez  s to ­
w arzyszen ia ,  p rzez  obrócenie rocznie kilku kroć sto 
tysięcy zł. reńsk ich  na  zaprow adzen ie  dróg bitych 
w głąb  k ra ju ,  i zbogacenie tym sposobem m ieszkań­
ców zapotrzebujem y z zag ran icy  surow ych m atery-  
ja łów  dla fabryk naszych  , przedmiotów konsuraeyj- 
nych dla m ieszkańców ; a wtedy dopićro spodziewać 
s ię  możemy wielkiego odbytu na  p roduk ta  nasze .  
Kwitnienie h and lu  z za g ran ic ą  je s t  skutkiem p r z e ­
m ysłu  k r a jo w e g o , a  nie jego  przyczyną. T rz eb a  
pierwej podnieść p rzem ysł w kra ju ,  a  dopiero zw ró­
cić uwagę n a  handel z zagran icą .  Dla tego p o trze ­
b a  kap i ta ły  prywatne ,  jak ie  posiadam y, zwrócić do. 
p rzem ysłu  , publiczne do budow ania  dróg bitych we­
w nątrz  kraju .  Wiadomo ze k r a j  n asz  m a mało k a ­
pitałów, do większej ich ilości p rzy jść  może tylko 
obraca jąc  te k tóre  ma n a  hande l wewnętrzny, ręko­
dzielnictwo i rolnictwo k ra jo w e ; budując  zas  kosz to ­
wne koleje odrywałby te kap i ta ły  od ź róde ł  bogac­
twa i t rac iłby  koniecznie. Na w szys tko  j e s t  po ra  
stosowna, a  pora  ta, zdaje mi się , nie p rzy sz ła  j e ­
szcze na  kolej że lazną  w Galicyi.

Al. B.

O w śc ie k liź n ie  QiydrophobiaJ i  o n o w y m  
sp o so b ie  ra to w a n ia  zarażon ych  ja d em  

te j  ch orob y .

U zn a n ą  powszechnie j e s t  r z e c z ą ,  że ze w szy­
s tk ich  jadow itych  z w ie rz ą t ,  k tórych  ukąsze n ie  bo­
leść  a  nawet i śmierć za  sobą c iągnąć  może, żadne 
nie je s t  ta k  s trasz liw e i n iebezpieczne, j a k  u k ąsze ­
nie od p sa  lub innego z w ie rza  n a  wściekliznę chp -
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rującego. Daremne były dotąd usiłowania najbieglej- 
szych lekarzy w dobieraniu sposobów leczenia wy­
buchłej wścieklizny; a z wielu lekarstw wewnętrz­
nych (nie wyłączając żywego srebra  od najlepszych 
autorów zachwalonego) żadne, podług zgodnego św ia­
tłych lekarzów w yznania, nie zasługuje na zupełne 
zaufanie. Są wprawdzie tu i ówdzie zanotowane 
szczęśliwego uleczenia przykłady, lecz te jako cią­
giem długoletniem doświadczeniem niestwierdzone, 
pomiędzy przypadki tylko liczone być powinny.

Wścieklizna samemu tylko rodzajowi psów i wil­
ków jes t  właściwą: to je s t ,  że się w nich jedynie 
sama przez się wszczyna. Długie upały lub mrozy, 
głód, pragnienie i obżeranie się zgniłem mięsem, za 
główne jej naznaczają przyczyny. Ludziom i innym 
zwierzętom przez ukąszenie zwykła się udzielać. 
Symptomata jej s ą :  najprzód ją trzenie  się na nowo 
zagojonej rany i rozchodzący się ból po dalszych 
częściach c ia ła ,  smutek i ociężałość; dalej sen nie­
spokojny i marzenia o k ro p n e , wzrok d z ik i , unika­
nie od towarzystwa, wstręt od wszelkiego napoju a 
szczególnie od w ody; nakoniec niemożność przeły­
kania suchych nawet pokarmów. Niekiedy bez otwo­
rzenia się rany nagle choroba wybucha. Wówczas 
oprócz powyższych syptomatów, głos jest  zmieniony, 
puls mały, prędki i nierówny, usta spienione u s ta -  
wnie rzadką wyrzucają ś l inę ,  oddech krótki i p ra ­
cowity, bicie serca, konwulsie, częstokroć chęć ką­
san ia  obecnych i zupełne zmysłów obłąkanie; wresz­
cie po trzech lub czterech dniach mdłości coraz 
częstsze i dłuższe kończą pasmo cierpień śmiercią.

Nie znajdując, jakem powiedział na wstępie, pe­
wnego sposobu leczenia wybuchłej wścieklizny, le ­
karze uchwycili się przynajmnićj najbliższych środ­
ków do zapobieżenia wnet po ukąszeniu, ażeby jej 
nie dać wybuchnąć. Zpomiędzy tych zgodzono się 
iż skaryfikacyje , wezykatoryje , kamień piekielny, 
kwas siarczany, przesolan antymonialny i t. d. a 
nakoniec amputacyja obrażonej części ( jeżeli bez 
niebezpieczeństwa uczynić się może) są najskutecz­
niejsze. Cała zatem kuracyja zasadza się na ze­
wnętrznych boleśnych sposobach. Ale cóż pomogą 
nieszczęśliwemu te wszystkie w y p a lan ia , wygryza­
nia, drażnienia, lub gojenia rany, skoro jad  fatalny 
w naczynia ssące już wsiąknął?

Ztąd tćż powszechnem było twierdzeniem: 1) Iż 
wścieklizna raz wybuchła śm ie r te lną , nieuleczoną 
s ta je  się chorobą; 2) iż wszelkie zapobieżenia prze­
ciwko jej wybuchnieniu wnet po ukąszeniu czynione 
częstokroć nie przynoszą pomyślnego skutku. 3) iż

jad  wścieklizny nie działa bynajmniej przez peryjo- 
dy tak regularne jak  inne zarazy, ale raz d łu ż e j , 
drugi raz  króciej w ciele utajony bywa.

Te wyobrażenia stawiąc się w myśli osoby od' 
źwierza wściekłego ukąszonej, pogrążać ją  zwykły 
w największą niespokojność i t rw o g ę , które znowu 
ciągle i przez czas długi działając na w yobraźnię , 
mogą (w przypadku nawet że ukąszenie nie było 
jadowite) ciężkich chorób i śmierci stać się przyczyną.

W podobnym stanie rzeczy uważać zwykliśmy o -  
soby ukąszone jakby piętnem straszliwej naznaczo­
ne śmierci. W każdein podobnem zdarzeniu bojaźu 
o wiele przeważa nadzieję, a na nieszczęście żadent 
zakącik nie je s t  bezpieczny od napadu psów wście­
k ły ch ,  które w paroxyzmie nieszczęsnej swój cho­
roby błąkając się bez ustanku, szybko i szeroko jad  
ów fatalny roznoszą.

Lecz twórcza o p a trzność , troskliwa a zachowa­
nie żyjących je s te s tw , jeżeli w cudownym układzie- 
przyrodzenia dopuściła mieścić się zarodom chorób ir 
rozmaitych j a d ó w , rozsia ła  też nawzajem hojnie 
między trzy działy natury ochronnych lekarstw na­
siona. Wydział roślinny szczególniej zamyka w so­
bie w tym rodzaju wiele jeszcze nam nieznajomych 
skarbów, jak  coraz nowe odkrycia mniemać naka­
zują. Ze zrządzenia zaś tejże opatrzności natura 
swe tajemnice przypadkiem wydzierać sobie najczę­
ściej dozwala, i opierając się usilności uczonego ba­
dacza, zdarza się iż śledzony przez niego przedmiot,, 
w ręce nieumiejętnego prostaka  podaje. Tym sposo­
bem odkryto w Ameryce północnej niedawnemi cza­
sy krzew Eija-Pana  zwany, którego liście przyło­
żone do rany zadanej żądłem najjadowitszego ze  
wszystkich gadów węża g r z e c h o t n i k a  s t r a s z ­
n e g o  QCrotalus horridus)  w kilka dni chorego u -  
zd ra w ia ją ; w Rosyi zaś niemnićj szacowną roślinę 
posiadającą szczególną własność leczenia wściekli­
zny, o której to roślinie obszerniej mówić przedsię­
wziąłem.

Nazwisko tej rośliny podług Linneusza j e s t r  
Alismci plantago, po polsku z a ś : Z a b i e n i e c  b a b ­
k a  w o d n a ,  należy do klasy 6 sześciopręcikowój 
(Hexandria), do rzędu wielosłupkowego (polyyynia)- 
Rośnie w kraju naszym obficie na brzegach rzek,, 
jezior  i bagnisk, a nawet w rowach wodą zalanych. 
N a początku czerwca a czasem i ku końcowi maja 
wychodzą liście jej nad wodą wyrastające z korze­
nia, są ciemnozielone, gładkie, nerwiste, jajowolan- 
cetowate, na długich półokrągłych ogonkach.
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W połowie czerw ca  wybiega z  wody podobna do 
s z p a r a g a ,  naga ,  ok rąg ła ,  z ie lona łodyga ,  k tó ra  gdy 
u r a s t a , zna jdu jący  s ię  u szczy tu  je j  pączek  ro z g a ­
ł ę z ia  s ię  w trzech  łub cz terech  oddziałach.  Każdy 
oddzia ł  sk ła d a  się z wielu nag ich  g a łązek ,  m ają­
cych  po końcach  m ałe  trzy l is tkow e kwiaty  koloru 
b ladoróżow ego lub białego, szypu łk i  g a łęz is te  ok ó ł­
kowe, owoc: nas iona  trójkątne.

Wysokość p rę ta  zw ycza jna  je s t  łokciowa, docho­
dzi w szakże  do trzech  stóp, kwitnie całe lato, korzeń , 
podobny do cebuli obrosły  je s t  gęstenT włóknem.

W połowie lub ku końcowi w r z e ś n i a , gdy ju ż  
•cebule tej roś l iny  zupe łn ie  s ą  do jrza łe  należy  je  
wykopać i po należytem oczyszczen iu  ze [szlamu i 
.brudu, w cieniu pod dachem wysuszyć. Tak  p rzygo­
to w a n e  chow ać się  mają w miejscu suchem, a  gdy u- 
życia ich zd a rzy  s ię  potrzeba , w tenczas_b ie rze  s ię  
n a r a z  po jednej (lub więcej jeże li  s ą  małe) a  u t łu k ł­
s z y  miałko posypuje się  tym proszk iem  spory  kęs  
.ch leba ,  wprzódy  m asłem  świćżem j a k ^  zwyczajnie 
•.nasmarowany, i to w szystko daje się  ukąszone j od 
zw ie rza  wściekłego osobie do zjedzenia. D w a a naj-  
więcćj trzy  raz y  powtórzone to lekars tw o d os ta tecz -  
nem je s t  do zupełnego zn iszczen ia  ja d u  w ciele u -  
ła jonego , i w tenczas naw et gdy ju ż  wściek lizna w y­
buchła. Co w iększa  udało się  sam e psy wściekłe 
tym sposobem wyleczyć.

N ajp ierw szy  któremu ogłoszenie  ważnych sk u t­
ków A lium a p la n t  ago przyp isać  należy f j e s t  radca  
kolegii Bazyli L e w s z y n : on bowiem jeszcze  w roku  
1809 w dziele pod ty tu łem : r N o w a ja  i  p o łn a j a  s y ­
s te m u  p r a k ty ć z e s k a h o  s ie lskaho d o m o w o d s tw a «  czyli 
• N o w y  i z u p e ł n y  u k ł a d  p r a k t y c z n e g o  
w i e j s k i e g o  g o s p o d a r s t w a ,  p rzez  " to  w arzy -  
stw o ekonomiczne petersbursk ie  wydanem umieścił 
w 3 części tomu 8 opisanie jsk ładu  i w łasności tćj 
rośliny , z ryc iną  dokładnie j ą  wyobrażącą .  W szakże 
tak  nowe, w a ż n e , każdego żywo obchodzić powinne 
zjawisko, małej tylko liczbie osób wiadomem b y ło ;  aż 
gdy ju ż  w roku  1817 uczony Turgeniew  w wojsko­
wej ru sk ie j  gazecie podał do powszechnej wiadomo- 

i c i ,  i nadto k ilkaset ryc in  bezpłatn ie ro z d a ł ;  w tym 
też  w łaśn ie  czas ie  w yszły  z d ruku^dw a pisemka o 
tćj r o ś l in ie :  jedno  w P ete rsbu rgu  p rzez  radcę n a ­
dwornego Ś w in j in a , d rug ie  w Moskwie przez  bez­
imiennego pod ty tu ł e m : I z o b r a ż e n i e  i  op isa n ie
t r a w y  w o d ia n o j  S z a  l a i k , u p o tr e b la je m o j  o t  u k u s z e -  

n i j a  b ie s z a n o j  sobaki .
Z tych pism a  szczegolnićj z ro zp raw y  pana  

Ś w in j in a  widzieć się  daje, iż n iezaw odność takowe­

go le k a rs tw a  o p ie ra  s ię  n a  251etniem doświadcze­
niu. W okolicach Tuły  i O r ł a ,  w łasność b a b k i  
w o d n e j  od daw na je s t  zna jom ą. W kury erze li­
tewskim w nrze  45  n a  rok  1818 czytałem wyjątek 
z  gazety  rusk iego  I n w a l id a : iż  w chersońsk ie j  g u -  
bernii  we wsi R ó w n e m  wilk wścikły p o k ą s a ł  trzech  
ludzi i wiele różnego  b y d ł a , a  w T y r a  s p o ł u  
był okąszony  człowiek od p sa  w ściek łego : uleczono 
tych  ludzi i bydło, a  do leczenia była używ ana ro-* 
Ślina A l i s m a  p lan tayo .

Każdy nowoodkryty sposób leczenia ważnćj j a ­
kiej choroby, a najbardzie j tak  nazw ane specified  
nie zwykły w początkach znajdow ać u pow szechno­
ści wiary. N ic zatem dziwnego że w tym rzędzie i  
ż a b i e u i e c  b a b k a  w o d n a ,  mimo powagi p rzy ­
wiedzionych autorów, wielu n iedowiarków  znajdzie. 
L ecz  sam o jedno niedowierzanie lub bezdowodne 
przeczenie  nie może w strzym yw ać rozsądnego  czy­
te ln ika  od p rześw iadczenia  się o praw dzie  lub f a ł ­
szu  tw ierdzenia ,  p rzez  w łasne  doświadczenie.

Jeże li  bowiem zdrowy rozsądek  z a b ra n ia  w rze cza ch  
p rzyrodzonych  (i gdzie m atem atyczna nie zachodz i 
pewność) ślepą dawać w iarę ,  obok tego mocniej j e ­
szcze nakazu je  nic n ie potępiać bez p r z e k o n a n ia ; 
p rzekonać  się  z a ś  w podobnych rodza jach  badań  
można jedynie  p rzez  dośw iadczenie k ilkakro tne  i z  
na jw iększą  u w agą  powtórzone. *)

P isałem  dnia 10 lipca, r. 1818, w Inflantach.
K .  B.

Wiadomości handlowe od 2. do 9. czerwca r. b.

T a rg  n a  w o ł y  w e  L w o w ie .  Tego poniedzia łku 
nie było wcale ta rg u ;  m asarze  rzuc ili  s ię  na  w szy­
s tk ie  s t ro n y  za  wołmi; natrafili  w M ikołajowie n a  
stado ,  złożone z 81 sz tuk ,  i te k u p i l i , sz tukę po 60 
z ł r . , .w L ipnikach  pode Lwowem zas ta l i  15 wołów, 
zapłacil i  za  jednego po 52 złr. ,  u pachciarzy  w Żół­
kwi kupili 20  sz tuk  po 58 z łr .  m. k. N a  ta rgow icy  
nie było j a k  3 woły i 2  krów. N adzieja  ca ła  rz e -  
źników opie ra  się  na  wołach w paszy  b ęd ą cy c h ;  
lecz jeżeli takie będą ciągłe z i m n a , j a k  w tym ty­
godniu , to zam ias t  się o p ra w ić ,  je szcze  bardz ie j

*) Artykuł n in ie jszy  drukowany b y ł  w  M ies ięczn ik u  
połockim r. 1818 .  A ż e  to pismo z a le d w ie  z  i -  
inienia u nas je s t  znane, przeto p o w y ż s z e  opi­
sanie  w śc ie k l iz n y  i sposobu lecz en ia  on ej, dla 
pow szech n ej wiadomości pow tórzyć zd aw ał s ię  
n a k azy w a ć  nam sam w z g lą d  na dobro cierpiącej 
ludzkości.
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s c h u d n ą ; dotego z a ra z a  na  nowo pojawiła  się  w ob­
w odach  b rzeżańsk im  i stryjskim.

Ceny produ k tów  w e L w ow ie. Za korzec pszenicy 
p ięknej p łacą  do 10 z łr. ,  żyto 8 do 9 złr.  (czyste­
go i grubego z iarna) ,  jęczmień 7 złr.  30  kr .  do 8 złr. ,  
l i reczka 7 do 7 złr. 30 k r . . owies 6 z ł r .  (n ies tę -  
ćhły), korzec ziemniaków 5 z łr .  20  kr. w. w. Garniec 
okowity 30stopniowej 38  do 40 kr. m. Inne produ- 
k ta  spadły  nieco w ce n ie ,  i t a k :  korzec fasoli lub 
bobu 10 do 11 z ł r . ,  ja g ie ł  16 z ł r . ,  drobne k rupk i 
h rec zan n e  17 do 18 z łr. ,  groch 9 z ł r ,  30  kr.  w. w. 
Z a  faskę 6garncow ą m asła  11 do 12 z ł r . ,  dzieża 
12garncow a s e ra  4  z ł r , smalcu wieprzowego ce tnar  
16 z ł r . ,  łoju topionego 17 do 18 z ł r . ,  oleju rz e p a ­
kowego rafinowanego 17 z łr. ,  inne oleje wyrobu k ra ­
jow ego od 11 do 12 z ł r . ,  miód p rza śn y  18 do 19 
z ł r . , wosk 94 do 96 z ł r . , potaż 6 do 8 z łr .  czysto 
czesane  przędziwo konopne 12 z łr. ,  pośledniejsze 9 
do 10 z łr. ,  ln iane 10 do 11 złr. ,  kmin 12 z ł r . ,  ko­
p e r  13 z ł r  , chmiel 70 złr. i wyżej stosownie  do g a ­
tunku  , za  półsetek p łó tna  zgrzebnego  6 do 7  z ł r . , 
cieńszego 8 do 9 złr.  m. k. F ra c h t  od ce tn a ra  z Wió- 
dn ia  do Lw ow a przy jdz ie  na  6 złr.;  w k ra ju  podro­
ż a ł  o połowę.

Z  W ro c ła w ia , 28  m aja. Mycie i s t r z y ż  wełny u- 
w ażać  trzeba  co roku za  rodza j pokuty, ale ten rok  
je s t  w tym względzie gorszy  od w szys tk ich  ja k ie  tyl­
ko m ożna zapam iętać. Owce myto przy tem peraturze  
6 stopni, przyczem robotnicy kostnieli a  owiec w ie­
le poginęło. Przy dzis ie jszych  okolicznościach nie 
m ożna się dziwić jeżeli zn aczna  ilość wełny źle b ę ­
dzie wymyta. Co do zbioru wełny ten wypadnie m niej­
szy  n iż  innych lat.  Tam gdzie  było paszy  podosta -  
tku  ubytek w tegorocznćj s t rzy ży  ra c h u ją  na  1 5 % ,  
w górnym S złą sku ,  gdzie mnóstwo padło owiec, bę­
dzie na tu ra ln ie  daleko większy. N ie spodzićwamy się  
większego przywozu nad 48 do 50 ,000  c e tn a r ó w , 
gdy  przesz łego  r o k u ,  który także  nie na leża ł  do 
na j lepszych , było około 66 ,000  cetnarów.

N a  zapytan ie  j a k  też  u nas  w polu wygląda ? 
n ic  pocieszającego donieść nie mogę. Ze w szys tk ich  
s t ron  dochodzące nas w tym względzie wiadomości 
k a ż ą  sobie zrobić wyobrażenie że p rzez  środek  n a ­
szych  prowincyi idzie linia p rzez  Oleśnicę (Oels) od 
W rocław ia  do N ow egota rgu  ( N e u m a r k t j  a  żtain tąd  
p rz e z  J a u e r  do Goldberg i do g ran icy  L u z a c y i , po 
tćj s tron ie  w ygląda zboże dobrze. Powyżej tćj linii 
aż  do g ran icy  a ztam tąd  daleko poza n ią rzadko  n a ­
trafić można na  dobre urodzaje. W tej części w y p a ­
dną go rsze  niżeli ś redn ie  urodzaje. N a  n iz inach  b ę ­
dą obfite. To jednak co tu  mówię dotyczy się tylko 
ży ta ;  pszenicy p raw ie  nigdzie nie ma pięknej, a j e ­
żeli tu i ówdzie zna jdz ie  się  kaw ałek  pola n ią  g ę ­
sto  zarosłego, to mówiąc w ogóle o całym kra ju  nic 
nie znaczy! Co się s tan ie  z ja rzynam i ? to tylko Bóg 
w ić ,  w górnym S z lą sk u  nie z a ra z  je szcze  się  ob- 
sieją .*) Z tego więc co wyżej rzekłem  nikogo nie z a d z i ­
wi że ceny zboża w całych P rusach  w górę  idą; mało je s t  
naw e t  nadziei aby po żniwach m iały s p a ś d ź /  E...

Z  O desy, 28  m aja .  Ledw ie co s ię  ceny p sz en i­
cy nieco popraw iły ,  to znowu spadają .  Dziś za  cze-  
tw ert  p łacą  od 4  rubii 7 2  kopiejek do 4  rubli 99 ko ­
piejek, ja k a  może być p rzyczyna  tćj raptownej zm ia­
ny, n ik t pojąć nie może; bo z Anglii i Włoch m a ­
my wiadom ość że n iepogoda i zimno t rw a ją  ciągle 
i robotom w polu bardzo p rze szk a d za ją ,  także  przez  
mocne z im na i śn ieg i ozima pszen ica  wiele u c ie rp ia ła .

Z  G dań ska , 25 m aja.  W hand lu  zbożowym n ie ­
p rze rw an a  c isza . Wiadomości z Anglii żadnćj nie 
dają  n a d z i e i , aby się  widoki otworzyły  na  lepszą  
przedaż.  P iękna  tam n a s ta ła  p o g o d a ,  p rze ry w an a  
ciepłemi deszczami, które znacznie  popraw iły  ozime 
i, j a r e  zasiewy. Cena pszenicy je szc ze  n iżej spad ła .  
Żyto za ś  poszło w g ó r ę : za  ła s z t  120 do 121 t b  
ważący dostać m ożna 229  z l r . , za na jp iękn ie jszą  
pszen icę  nie dostanie ja k  277  zlr.

Z e  S tryjk ieyo, 31 m aja .  Cena produktów nie .jest 
ró w n a  w naszym  o b w o d z ie : w Rozdole np. p ła c ą  
z a  korzec ży ta  8 z łr .  30 kr.  do 9 złr. ,  z a  p szen icę  
9 z ł r .  30 kr .  do 10 z łr . ,  owies 5 z łr .  15 k., jęczm ień  
8  z ł r  15 kr. , ko rzec  ziemniaków 4 złr.  w. w7. W 
S try ju  za ś  nie dają za  żyto czyste  i g rube tylko 8 
z ł r . ,  z a pszenicę 9 z ł r . ,  jęczmień 8 z łr. ,  owies 5 złr. ,.  
z iemniaki 3 z ł r  20  kr. w. w. Za garn iec  okowity 
30stopniowej 39 do 40 kr. m. k. T łu s te  bydło nie- 
tylko że drogie, ale trudno  go dostać. W zimie m a ­
ło co mogło s ię  u włościan  podkarm ić z okazyi 
d rożyzny, więć tylko ta k  wyziinowane że ledwie ż y ­
je ,  tak  za ś  zam izerow ane  bydło długiego czasu  p o ­
trzebuje  nim się o p raw i;  o wykarm ieniu  więc an i 
myślić. Oziminy równie pow szechnie  ś re d n ie ,  gdz ie  
późno posiano wszędzie p rzeo rane .  J a rz y n y  do tych­
czas  pięknie s to ją  gdzie wcześnie ich p o s ia n o , lecz 
po wielu miejscach jeszcze  sie ją  owsy, bo nie ma 
bydła do roboty i deszcze zbyt ziemię przemoczyły.

Z  W ro c ła w ia , 1 c-scrwca. J a rm a rk  n a  wełnę ju ż  
s ię  rozpoczął .  Przywieziono blisko 1130 cetnarów  (a  
400  mniej niż p rzesz łego  roku  o tym czasie) i te 
w ciągu  półgodziny sp rzedano .  Ceny są  wyższe otF 
8  do 12 ta larów  na  ee tnarze ,  a n iek tó re  osobliwsze 
g rubsze  gatunk i naw et 15 ta larów  i więcej są  po ­
szuk iw ane  n iż  najc ieńsze .  Zapasów  wełny z p rz e ­
sz łego  roku  nie ma bynajmnićj.

UWIADOMIENIE
o sprzedaży bydła  ra sy  szw ajcarsk iej.

W Porzeczach , państw ie kom arniańskiem , w obwo 
dzie Sam borsk im , są  ja łów ki i bujaki nad liczbow e 
w 3cim roku, zawodu szw ajcarsk iego , sz tuk  30 do 40 
z wolnćj ręk i  do przedania .

*) W z y w a m y  szan o w n y ch  korespondentów naszych  
aby każdy z e  swojej okolicy ra czy ł  donieść  o 
stanie za s ie w ó w  ozimych i jarych. U czyn ią  w ie l ­
ką p rzysługę w spółobyw atelom  w  reg u lo w a n iu  
s ię  w  cenach przy sp rzedaży  produktów.

Redaktor T. W. Kochański. — Drukiem Piotra Pillera


